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Złośliwość czy głupota?
Wychodząca w Stanach Zjednoczonych w Erie 

(Panama) gazeta niemiecka p. t. Z u s c h a u e r  
i n  d e r  n e u e n H e i m a t h  zamieściła artykuł 
o Polakach zatytułowany: „Polacy wobec polskości14, 
artykuł takich pełen dziwolągów, że pozwalamy 
sobie rozweselić czyteluików przytoczeniem gc j a ­
ko curiosum w całości:

„Polacy —  pisze uczony autor a r ty k u łu — jes t  
to naród, którego kolebką je s t  Azya i należał k ie­
dyś do szczepu m o n g o l s k i e g o .  Podczas wę­
drówki ludów, przybył on w okolice przez Germanów 
zamieszkałe, a w y m o r d o w a w s z y  t y c h ż e ,  
p r z y w ł a s z c z y ł  s o b i e  t e  z i e m i e .  G łó­
wne cechy, jakie Polaków odznaczają, je s t  b a r b a ­
r z y ń s t w o ,  u p o r c z y w o ś ć  i n i e w d z i ę ­
c z n o ś ć  wobec Bwyck dobroczyńców. Nie są oni 
jednak tak  głupimi, za jakich  ich uważamy, (no, 
proszę, ktoby się spodziewał! R e d . ) ,  owszem po­
siadają wielki sp ry t  i potrafią każdego tego, który 
się tylko zbliży, ująć w swe sidła i pozyskać dla 
sprawy, k tó rą  oni zwią „świętą44.

„Aby dać próbkę, j a k  oni umieją się wy­
wdzięczać za otrzymane dobrodziejstwa, przyto­
czymy przykład z ich własnćj historyi. Po lska  za 
ostatniego kró la  stała bezrządem, nie było żadnego

prawa, a głód i nędza dawały się we znaki mie­
szkańcom. Ówczesny król pruski z l i t o w a ł  się, 
(poczciwiec! R e d .)  nad Polakami i porozumiawszy 
się z Rosyą i Austryą przyłączył „ j a k  o j c i e c 44 
pewną część tego kraju do swego państwa, a b y  
i c h  o d  ś m i e r c i  g ł o d o w e j  u r  a t o w a ć (!) 
A jakże oni się nam wywdzięczyli? Oto rewolu- 
oyami i pogardą dla niemieckiego narodu. Nienau- 
czony tćm smutnem doświadczeniem rząd  niemiecki, 
u l i t o w a ł  s i ę  j e s z c z e  r a z  n a d  n i m i .  
Książę Bismark widząc, że pomiędży nimi znów 
się rozpowszechnia bieda, rozkazał wydalić k ilka­
naście tysięcy Polaków obcych, którzy żyli t j lk o  
z łaski swych ziomków, z granic państwa pruskie­
go, aby Polaków poddanych pruskich od tych 
p a s o ż y t ó w  u w o l n i ć  i z a o s z c z ę d z i ć  
i m w y d a t k ó w .  Polacy znów zapoznali te d o- 
h r  o d z i e j  s t w a i zaczęli w niebogłosy krzy­
czeć, i\t ich rząd prześladuje. Ponieważ poddani 
pruscy pochodzenia polskiego są na pół b a r b a ­
r z y ń c a m i .  rząd chciał ich oświecić i zaprowa­
dził im szkoły, w którychby się pięknej niemieckiej 
mowy nauczyć mogli, a czyż Polacy umieli to do­
brodziejstwo ocenić? Gdzieżtam, znów zaczęli za­
nosić skargi przed cały świat, że ich chcą wyna­
rodowić. (A to niepoprawniI R ed .) .  Szlachta polska 
zubożała, przez własne zbytki, n i e  m i a ł a  n a ­
w e t  k o m u  s p r z e d a ć  s w ó j  z i e m i ;  —  rząd 
pruski c U c ą c j ą  u r a t o w a ć  o d  z g u b y ,  po­
stanowił tę ziemię zakupić, aż tu znów rozpoczęły 
się narzekania, że Niemcy chcą Polaków wynaro­
dowić — i tak się dzieje bez końca. Im więcćj 
Niemcy Polakom d o b r o d z i e j s t w  (!) świadczą, 
to tern bardziej ich ci nienawidzą. Czasby już by­
ło p o ł o ż y ć  t y m  l a s k o m  k o n i e c ,  (słu­
sznie! R e d . )  zwłaszcza, że z tego powodu dla na­
rodowości niemieckie) może wyróść niebezpieczeń­
stwo Polacy mają jakąś dziwną siłę przyciągania 
ku sobie, a zatem, jeżeli rząd pruski na zakupio­
nej ziemi od Polaków osadzi Niemców, to ci będą 
straceni dla Niemiec, bo otoczeni dookoła polskim 
ży wiołem, staną się Polakami i będą nas tak  samo 
nienawidzili, j a k  i plemię polskie.

„ Jes t  to pevTnikiem, że Polaków a n i  u c y w i ­
l i z o w a ć ,  ani wiernymi poddanymi zrobić nie 
można; —  będą oni nam zawsze stawiali przeszko­
dy i łączyli się z nieprzyjaciółmi Niemiec; dlatego 
też najlepiójby było, aby rząd niemiecki oddal 
prowiucye polskie Rosyi lub Austryi, albo też, 
aby z o s t a w i ł  j e  s a m y m  s o b i e .  Nie trzeba 
ż iłować PolakówI K i e d y  n i e  u m i e j ą  s z a ­
li o w a ć d o b r o c z y ń c ó w ,  t o  n i e c h  s o ­
b i e  g i n  ą ! “

Na tern kończy Z u s c h a u e r. Jedno z pism 
polskich w Ameryce, ( O j c z y z n a )  dodaje, że 
czytając ten artykuł nie wiadomo, czy śmiać się, 
czy litować nad autorem. „Gdybyśmy — dodaje 
O j c z y z n a  —  tego artykułu uie czytali wlasne- 
ini oczyma, nie wierzylibyśmy nigdy w jego  istnie­
nie, bo trudno nawet przypuścić, aby w XIX. 
Wieku istniało pismo tak zacofane, żeby w ten 
sposób zapatrywało się na stosunki Polaków pod 
zaborem pruskim. Jeżeli a r tykuł nie pochodzi z 
głupoty, lecz ze złośliwości, to zaprawdę autor 
musi posiadać ogromny zapas bezwstydu, jeżeli 
odważa się czćinś podobnćm swych „landsmanów44 
karmić44.

Co do nas, pozwolilibyśm y Bobie n ieco ina-
czćj sądzić Z u s c l .  a u e r a ,  gd jż  wybaczamy mu
chętnie wszystkie wywody wstępne pod tym jednak
warunkiem, aby się przyczynił do spełnienia osta­
tniej, jedyine rozsąanćj raefy, ja k ą  uam pruskiemu
rządowi. Tak  jest, słuszność ma szanowny Z u- 
B c h a u e r :  Polacy niewarci opieki Prus, najle­
piej z o s t a w i ć  i c h  s a m y m  s o b i e !

Ja k a  to szkoda, że redak to r  Z u s c h a u e r a  
nie je s t  kanclerzem Niemiec! —  woła Gaz. Polska. 
I  rzeczywiście! przeszedłby on w destrukcyjnćj r o ­
bocie nawet samego szatana!

PR ZEG LĄ D  POLITYCZNY.

Rzeszów, 30 października 1886.
Odkąd Bułgarya stała się ogniskiem, z któ­

rego może się rozejść pożar na całą Europę, nie­

podobna rozpoczynać sprawozdania politycznego 
bez potrącenia o sprawy tego kraju.

Mimo protestów Rosyi już 27 b. m. (st. st.) 
zbiera się w T i r n o w i e  wielkie zebranie naro 
dowe celem dokonania wyboru następcy po księ­
ciu Aleksandrze Battenbergu. A kt elekcyi poprze­
dzi sprawozdanie wyborów, przed niedawnym cza­
sem do „Sobrania44 dopełnionych, wbrew machina­
cjom  K aulbarsa i całej sforj- agentów i szpiegów 
moskiewskich.

Dla uczciwych Bułgarów i tej garstki patry- 
otów, stojących obecnie u steru rządu, nadeszła 
chwila ciężkiej próby i walki i to nie tylko z o b ­
cym wrogiem, ale także z domowymi zdrajcami a 
nadto z tłumem małodusznych, którzy dla braku 
wiary w powodzenie sprawy i dla miłegr spokoju 
gotowi będą ugiąć głowę pod obce jarzmo.

My, którzy znamy tego wroga, który uwziął 
Hię uszczęśliwić Bułgarów, i jego  środki, z jakimi 
zwykł występować do walki ze słabszymi, spoglą­
damy nie bez obawy w najbliższą przyszłość po­
bratymczego narodu.

Już przy sprawdzaniu wyborów stronnictwo 
Cankowa, zaprzedane Rosyi, podniesie silną opo- 
zyeyą przeciw ich prawomocność i dążyć będzie 
do zerwania sobrania a szczęściem będzie dla r z ą ­
du, jeżeli obejdzie się bez szkandału, lub formal­
nej bójki.

O wiele cięższe położenie wywiąże się dia 
rządu stąd, że do sobrania powołano także posłów 
rutnelijskich, którzy według brzmienia trak ta tu  ber­
lińskiego, zasiadać tam nie powinni.

Skutkiem rewolucyi filipopolskiej książę Ale- 
oa.auuer zosrat Dyi guneriiaLuiAui umufem, ai_ —ia u-
bu Bułgaryi nie była przez żadne mocarstwo for­
malnie uznana. Zresztą sobranie schodzi się tylko 
dla wyboru przyszłego księcia Bułgary:, nie zaś 
także gubernatora  Rumelii, bo tego mianuje T ur-  
cya za zgodą mocarstw. Stąd me brak  prawnej 
podstawy do zarzutu, że posłowie rumelijscy w so- 
braniu zasiadać nie powinni i udziału w elekcyi 
księcia bułgarskiego brać nie mogą. Jeżeli rząd 
tymczasowy myślał stąd wysnuć „fakt dokonany44, 
to należało mu pamiętać, że takie fakta udają się 
tylko potężnym mocarstwom, ale nigdy słabym pań­
stewkom. Ze stanowiska traktatów, cala akcya 
sobrania bęazie nielegalna i za ta k ą  będą j ą  uwa 
żać mocarstwa a mianowicie Rosya.

Nie znajdzie się też żaden książę w Europie, 
któryby zechciał przyjąć wybór, wyszły z takiego 
zgromadzenia, choćby ten wybór miał być nawet

W SPOM NIENIA z POW STANIA

1). Część II.
Na najętej furze przybyliśmy w czterech do 

Krakowa 21 Marca popołudniu. Znaczną liczbę 
aresztowanych powstańców umieszczono po różnych 
zabudowaniach, mianowicie w ujeżdżalni pod K a ­
pucynami, a krakowianki, począwszy od wielkiej 
pani przywożącej kare tą  kosze z jadłem i napitkiem 
tudzież ciepłą odzież, aż do przekupki i ubogiej 
służącej dźwigającej w koszyku lub pod pachą 
skromniejszy posiłek, cisnęły się na placu przed 
Kapucynami, by jedna  przez drugą podać zgło­
dniałym braciom jad ło . My zaś, mając jeszcze j a ­
kieś zasoby pieniężne, ulokowaliśmy się w hotelu 
lwowskim, unikając środka miasta, aby niebyć na 
oczach policyi. Listownie zawiadomiliśmy rodziny 
nasze, że żyjemy i mieszkamy w Krakowie.

Zwiedzając osobliwości Krakowa, spotjkaliśm y 
towarzyszów broni, a Jenera ł Smiechowski, dowie­
dziawszy się o mnie, zawezwał do siebie, mianu­
jąc tymczasowo swoim adjutantem.

Pobyt w Krakowie uważaliśmy jak o  chwilowy 
wypoczynek; dlatego też powstańcy tłumnie zgła­
szali się do Siniecliowskiego i prosili o zaświad­
czenia czyli stan służby, w którym było wymie­
nione: ja k  długo okaziciel służył, w wielu bitwach 
brał udział i w jakim stopniu przeszedł granicę. 
Jak o  ad ju tan t pisałem i podpisywałem wraz z 
Smiechowskim te  papiery, k tóre  stanowiły legity­
m ac ją  dla zgłaszających się późniój do innych 
oddziałów powstańczych.

Po dziesięciodniowym .pobycie w Krakowie, 
pewnego pięknego poranku koło godziny Gej rano 
zbudzony zostałem pytaniem: „Zkąd pan jes teś ,44 
a gdy otworzyłem oczy, ujrzałem jakiegoś pana 
w urzędowój czapce i żołnierzy z karabinami 
przy drzwiach. Po powtórnem pytaniu, gdy od­
rzekłem, że z Kongresówki, znów zapytano mnie: „A 
masz pan paszport?44 Na moją przeczącą odpowiedź 
polecono mi wstawać i zebrać się do kozy. Toż sa 
mo działo się i 7, moimi towarzyszami P rzeprow a­
dzono nas pod eskortą  do aresztu „pod telegraf44 
i po zdjęciu protokółu tegoż dnia popołudniu wy­
wieziono koleją w assystencyi wojska do Ołomuńca. 
Tam umieszczono nas w forcie „na Tafelbergu44, 
pozwalając chodzić wolno w obrębie fortecy. Do­
znawaliśmy wogóle tak ze strony urzędników ja- 
kotćż i wojska jak  najlepszego obejścia i śmiało 
powiedzieć mogę, że postępowanie władz austryac- 
kicli i wojska z powstańcami w ówczesnej porze 
odznaczało się uprzejmością i wysoką delikatno­
ścią, a o ile tylko obowiązek służby dozwalał, znaj­
dowaliśmy wszelkie ułatwienie i dogodności, jakie 
w danych okolicznościach mieć można było.

W wycieczkach naszych do miasta i do o- 
gródków, położonych wśród fortyfikacyi, zapozna­
liśmy się z młodzieżą szkolną i ci nam ułatwili 
ucieczkę. Po 12 dniach pobytu w Ołomuńcu tąż 
samą drogą powróciliśmy do Krakowa, aby wziąć 
udział w nowych walkach przeciw Moskwie.

Tymczasem jeszcze w marcu nadzieja na po­
moc europejską a głównie francuską, s ta ła  się 
bardzo rozpowszechnioną nietylko w Krakowie ale 
i pomiędzy narodami europejskimi. Książę Napo­
leon na posiedzeniu senatu francuskiego 18 Marca

wypowiedział energiczną, mowę w sprawie Polski, 
domagając się, aby Francy a jak  najprędzej wzięła 
sprawę naszą w swoje ręce, kończąc słowami: 
„działajcie więc, działajcie!44 (Agissez donc! agissez!) 
Angba przez swego posła w Petersburgu 2 Marca 
oświadczyła z naciskiem ks. Gorczakowowi, że 
Rosya powinna ogłosić bezwarunkową amnestyą 
oraz przywrócić konstytucyą z 1815 r. Właśnie 
Austrya, Francya i Anglia zdecydowały się posłać 
kolektywną notę do Petersburga. Car, wiedząc o 
tym zamiarze, uprzedził go manifestem z dnia 
1 (13) kwietnia, w którym ogłosił amnestyą dla 
tych, którzy w przeciągu miesiąca, t. j .  do 1 (13) 
maja złożą broń. O ile jednak można było ufać 
tej cesarskiej lasce, przekona czytelników nastę­
pujący ustęp z tego manifestu: „ . . .  udzielamy 
całkowite i zupełne przebaczenie t y m  z pomiędzy 
w c i ą g n i ę t y c h  do powstania poddanych na­
szych w Królestwie Polskiem, którzy niepodlega- 
jąc  odpowiedzialności za jakiekolwiekbądź ogólne 
krymiualue luli tćż wojskowe w szeregach armii 
naszej popełnione przestępstwa, złożą broń i wró­
cą dc obowiązku posłuszeństwa do dnia 1 (13) 
maja.44 A więc car przyrzekał amnestyą t y m  tylko 
z pomiędzy powstańców, którzy do powstania zo­
stali w c i ą g n i ę c i ,  to je s t  tym, którzy nie 
przystąpili z własnój woli i inieyatywy, a z po­
między tych jakoby  uwiedzionych tym jedynie, 
którzy nie będą mogli być pociągnięci do odpo­
wiedzialności za żaden inny czyn, do któregoby 
się dał zastosować jeden z artykułów rosyjskiego 
kodeksu karnego. Kodeks ten nie je s t  znany świa­
tu cywilizowanemu: łączy 011 zaś w sobie drakońską 
surowość z dyalektyką prawniczą tak  rozciągłą

i g iętką, że nie masz takiego zbiegu okolicznoJci, 
któryby nieupow odow ał kary Sybiru lub knuta.

Ogłoszenie tój amnestyi nie wstrzymało inter- 
wencyi dyplomatycznej trzech mocarstw i dnia 
17 kwietnia wręczyli trzej posłowie ks. Gorczako­
wowi noty swych dworów. Poseł austryacki hr. 
F ryderyk Revertera  Salandra otrzymał w tym ce­
lu następującą depeszę:

Wiedeń 12 kwietnia.
„Od czasu porażki i rozbicia najznaczniejszych 

liczbą i organizacyą band zbrojnych, przypuścić 
należy, że powstanie w Polsce mniej groźne przy­
brało rozmiary.

„F ak t ten, który uwolni rząd rosyjski od wzglę­
dów na godno'ść swą i honor wojskowy, dozwala 
nam dziś zwrócić uwagę jego na zły wpływ, jak i  
niepokoje w Polsce ua nasze własne prowiucye 
rozszerzają.

„Niemożebnćm jes t  w istocie, aby Galicya nie­
była dotkniętą smutnemi wypadkami, k tó re  się 
spełniają w bezpośredniej blizkości jej granic. Tym 
sposobem rządowi cesarskiemu ważne zostały zgo­
towane kłopoty, musi on przeto szczególną kłaść 
uwagę na zapobieżenie ich powrotowi.

„Gabinet petersburski sam bez w ątp ienh . widzi 
niebezpieczeństwa perjodycznych wstrząśnień pod­
niecających umysły Polaków, i uzna stósowność 
wyszukania środisów położenia im kresu za pomo­
cą postawienia prowincyi polskich podległych R o­
syi, w warunkach trwałego pokoju.

„Tym sposobem uniknie się zgubnych następstw 
dla całej Europy i dla krajów bezpośrednio cier­
piących przez te starcia; starcia, które  podobnie 
ja k  te, jak ie  widzimy właśnie doszłe do wybuchu,
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jednogłośnie  dokonanym. Mocarstwa to przewidują, 
dlatego nie powzięto dotąd postanowienia co do 
osoby przyszłego elekta.

K to  wie, czy wobec takiego stanu rzeczy, So- 
branie tirnowskie nie uczyniłoby najlepiej, aby nie 
przyjęło abdykacyi księcia Aleksandra Batteuber- 
ga i zawezwało go do powrotu. Organ urzędowy 
księcia Bismarka kilka razy poddawał pod formal­
ną dyskussyą py ian ie . Dlaczego ks. Aleksander 
abdykował i czy kto go do tego zmuszał ? a osta ­
tecznie doszedł do konkluzyi, że ks. Battenberg 
popełnił kolosalne głupstwo, że upokorzył się przed 
Carem, wiedząc z góry, że car do łaski go nie przyj­
mie a jeszcze większe, że abdykował, chociaż do 
abdykacyi n:kt go nie zmuszał.

Wprawdzie abdykować wolno było ks. A le­
ksandrowi, ale jego abdykacya stanie się dopiero 
wtedy prawomocną, gdy przyjmie j ą  naród bułgar­
ski, który go na tron powołał. Jego  abdykacya 
dotąd nie przyjęta, boć nawet rząd dzisiejszy fun 
guje z jego ramienia a tak ie  Turcya musi go j e ­
szcze uważać za guberna to ra  Ruinelii, skoro tej 
posady dotąd  nie obsadziła.

Nieprzyjęcie abdykacyi przez sobranie, będą­
ce reprezentacyą narodu bułgarskiego, byłoby tak 
dalece legalne, że nawet Rosya nic by mu zarzu­
cić nie mogła, a mocarstwa, nie wyłączając Prus i 
Austryi, byłyby nawet z tego zadowolone. Rosya 
walczy dziś przeciw powtórnej elekcyi ks. A leksan­
dra, lecz tu  o powtórnćj elekcyi nie byłoby mowy. 
Hisćorya uczy, że wśród najstraszniejszych terory- 
zmów posługiwano się, a może najwięcej, termina­
mi prawnymi, przeto sądzimy, że byłoby nie bez 
korzyści dla Bułgarów, gdyby tą  samą bronią aż 
do os ta tka  ale cierpliwie, wytrwale i roztropnie 
walczyli.

W  Reichsracie wiedeńskim toczy się akcya 
ugodowa dalej, trudno i powoli, ale w końcu ko- 
misye uchwalają to, co rząd z góry postanowił. W o­
bec takiej powolności prawicy parlamentarnej dla 
członków rządu przedlitawskiego wywołała powsze­
chne zdziwienie odpowiedź ministra dr. Gautscłia 
na interpelacją  posłów czeskich z powodu zam­
knięcia Y. klasy w gimnazyum kromierzyskiem z 
Czeskim językiem wykładowym. W  motywach swej 
odpowiedzi p. minister powołuje się na wielką 
frekwencyą u c z d i ó w , co nie zgadza się z zadaniem 
gimnazyów i że pod względem liczby i języka wy­
kładowego w gimnazyach, nie może decydować 
sama ilość mieszkańców ale właściwo każdemu k ra ­
jowi fetosunlri ekonomiczne, socyalne a mianowicie 
stosunki p o w o ł a n i a  (!). Gdyby tę zasadę zasto­
sowano do naszych stosunków, należałoby zamknąć 
połowę gimnazyów; ale jeszcze, trudniej zrozumieć, 
u.aczego tę hiperprodukcyą p. minister wynalazł 
tylko w gimnazyach czeskich, ale nie w niemie­
ckich?

Tak samo nie wiedzie się Czechom z doma­
ganiom się czebkich napisów na banknotach, a na­
wet Koło polskie zachowuje się w tej sprawie do­
syć óboiet.nio ■ A jednak jest to sprawa zasadnicza 
mogąca mieć w praktyce donośne znaczenie. .Napi­
sy wyłącznie niemieckie i węgierskie, są wyrazem 
uialutycznej formy monarchii a oba te języki są 

językami państwowymi, jeden w Przedlitawii, drugi 
w Zalitawii. Domaganie się Czechów, aby na ban­
knotach umieszczono jeszcze napisy czeskie, ma 
natomiast cechę federalistyczną i stoi w zupełnej 
harmonii z aspiracjami narodu czeskiego, zmierza- 
jącemi do wywalczenia Koronie św. Wacława jej 

•prawnopolitycznego stanowiska i do wytworzenia 
z niej obok krajów austryackich i węgierskich trze­
ciego równorzędnego czynnika w wielkim organi­
zmie państwa Habsburgów. Czesi stoją na gruncie 
prawa historycznego, na jakim opierają się także 
Węgrzy i chcą temu prawu wywmlczyć to samo 
uznanie, jakie zdobyło sobie prawo węgierskie. 
Ae w oczach dzisiejszych hegemonów żądania cze­
skie trafiają na opór i bywają z lekceważeniem od-

ten nieunikniony sprowadzają skutek, iź w sposób 
dla gabinetów niepokojący podburzają opinię po­
wszechną i zdolne są pożałowania godne zawikla- 
nia wywołać.

„Zechcesz panie hrabio uwagi te p. wice­
kanclerzowi w najprzyjaźniejszej formie przedło­
żyć i zawiadomić nas, jakie  znalazły przyjęcie“ .

(podp.) Rechberg.
Nota francuska, k tórą  gabinet Napoleona prze­

s ła ł w sprawie polskiej do ambasadora swego 
dworu ks. Montebello, w tych jes t  ułożona wy­
razach. Paryż 10 kwietnia.

„Mości książę! Powstanie, którego teatrom jest 
Królestwo Polskie, obudziło w Europie wśród spo­
koju, któremu żaden wypadek nie zdawał się za­
grażać, żywe obawy.

„Pożałowania godny rozlew krwi, do jakiego 
ta   ̂ wałka daje powód i smutne odznaczające ją 
-.ujścia, wywołują zarazem równie powszechne jak  
głębokie wzruszenie.

„Rząd J . C. Mości dopełnia przeto obowiązku, 
czyniąc dworowi rosyjskiemu uwagi, do jakich 
stan rzeczy zdolnym jes t  skłonić i zwracając jego 
baczność na niedogodności i niebezpieczeństwa, 
jak ie  tenże za sobą przynosi.

„Powstanie polskie cechuje Mości Książel i 
wyjątkowe nadaje mu znaczenie ta  okoliczność, 
iż się nie przedstawia jako  skutek przemijającej 
kryzys. Objawy, które prawie w jednaki sposób 
w każdein pokoleniu się powtarzają, nie dadzą się 
sprowadzić do czysto przypadkowych przyczyn.

„ l e  wstrząśnienia perjodyczne są symptomem 
zakorzenionego złego; dowodzą one bezsilności 
kombinacyi, k tóre  dotąd wj myślano, aby Polaków

pyehane, zrozumieć łatwo; ale ze także członkowie 
Kola polskiego dość obojętnie a niektórzy nawet 
niechętnie j e  trak tu ją  — tego ani zrozumieć, ani 
wytłumaczyć sobie nie możemy.

S p r a w y  m i e j s k i e .

(P osiedzen ie  R ady  m. z d. 28. p aźd z ie rn ik a  1888).

Przewodniczący zast. Prezesa Dr. Fechtdegen 
Józef. Obecnych Radnych 22.

Po  odczytaniu i przyjęciu protokółu posie­
dzenia z dnia 18 b. m. odpowiedział Przewodni­
czący na interpelacyę Dra Jabłońskiego w tym 
duchu, iż o ile w poufnej drodze zbadać zdołał, 
bursa gimnazyalna otrzymała ze strouy c. k. S t a ­
rostwa powiatowego nakaz zmniejszenia liczby 
uczniów ze względu na przepełnienie; że jednako­
woż dyrekeya bursy przeciw ternu zarządzeniu 
wniosła przedstawienie dotychczas nierozstrzygnię­
te. Magistrat niebył wzywany ze strony bursy o 
opiekę, więc niemógł on niemając urzędowego za­
wiadomienia o tern, występować w tćj sprawie.

Na wniosek Rad. Dra Segla odroczono dalszą 
dyskusyę nad tym przedmiotem do uajbliższego 
posiedzenia z tego powodu, że interpelant na po­
siedzeniu obecnym nie jest.

Następnie przedstawił Przewodniczący Radzie 
miejskiej wynik dziś ukończonej Jicytacyi na dzier­
żawę prawa propinacyi miodowej. Wpłynęła tylko 
1 oferta R otta  i spółki. Oferenci przyrzekają czynsz 
dzierżawny rocznych luOO fi. zatem od dotychcza­
sowego mniój o 1090 zł.

Na wniosek Dra Rybickiego uchwala Rada 
rozpisać jeszcze jedną  licytacyę ustną i ofertową, 
skutkiem czego oferty R otta  nieprzyjmuje.

Potćin uprasza Przewodniczący o powzięcie 
uchwały w sprawie ułożenia pragmatyki służbowej 
dla urzędników i sług miejskich. Wypracowaniem 
tej pragmatyki dla urzędu niezbędnie potrzebnej 
zajął się Radny p. Niemetz, lecz w obec tego, że 
jeszcze w tej mierze żadne postanowienie nienastą- 
piło, z projektem do uchwały Rady wystąpić n:e- 
nioże. niemając do czynności w mowie będącej ża­
dnego upoważnienia.

P ro jek t  wypracowany dla dokładności powi­
nien być przed wniesieniem na posiedzenie przed­
miotem narad osobnej komisyi.

Rada miejska w załatwieniu tego wniosku u- 
poważnia sekcję  11. do opracowania pragmatyki 
służbowej dla sług i urzędników miejskich, a na­
stępnie do przedłożenia Radzie należycie przygoto­
wanego wniosku.

Teraz przystąpiono do porządku dziennego.
W sprawie o pensyę wdowią i datków na wy­

chowanie sierot dla p. Eweliny Koszaekiej pozo­
stałej wdowy po śp. Ferdynandzie Koszackim, u- 
chwalono uuzielić jej w uwzględnieniu okoliczności 
że zmarły był lat 12 rządcą szpitala w Tarnowie 
i W K z .t?aZ u w itJ  p e n s j a  W<it>vv ity w w y a u k o ó o i  */$ ocq  
ści płacy męża to je s t  1(5(5 -/ł. (jti ct a dla pię­
ciorga dzieci po JO fł. rocznie. Uchwałę tę p rzed­
łoży magistrat Wydziałowi krajowemu do zatwier 
dzenia.

W dalszym ciągu uchwalono wydanie absolu- 
toryów i załatwiono następujące rachunki z r. 188:') 
a) Rachunek fundacyi stypendyjnej śp. Romana 
Jerzowskiego. b) Rachunek fundacyi śp. Jacentego 
Galęzowskiego, i c) rachunek fundacyi na biblio­
tekę gimnazyalną śp. Kretschmera.

Zatwierdzono zarządzenie magistratu, mocą k tó ­
rego pogorzelcom Ulanowa wyasygnowano jedno­
razowy datek w kwocie 100 złr.

Sekretarzowi Topolskiemu udzielono je d n o ­
głośnie renumeracyę w kwocie 150 złr. za wypra­
cowanie i do skutku doprowadzenie nader zawiłej 
sprawy, względem umorzenia wzajemnych pretensyi

z nadanem im położeniem pogodzić. Z drugiej 
strony te zbyt częste zamięszama są, ilekroć się 
pojawiają, przedmiotem obawy i niepokoju.

„Polska  położona w punkcie środkowym stałe­
go lądu, nie może być łupem agitacji, bez udzie­
lenia rozmaitym sąsiednim krajom wstrząśnieri, 
których odbicie czuć się daje w całej Europie. 
Działo się to po wszystkie czasjg gdy Polacy chwy­
tali za oręż a znjpfia — dowodem tego jes t  zajście, 
którego jesteśmy świadkami naocznymi — nietylko 
ten mają skutek, iż w sposób niepokojący podnićł 
cają umysły, lecz mogą, jeżeli potrwają dłużój, 
zwichnąć stosunki gabinetów i wywołać najsmu­
tniejsze zawiklania. J e s t  przeto wspólnym intere 
sem wszystkich mocarstw ujrzeć stanowcze uchy­
lenie nieustannie powtarzającego się niebezpie­
czeństwa.

„Mamy nadzieję Mości Książę! że dwór rosyj­
ski przyjmie uwagi, które  na jego baczność w tak 
wysokim stopniu zasługują, z tćm samem uczuciem 
jakie  je  nam natchnęło. Ufamy, że się okaże oży­
wionym liberalneuii zamiarami, których rząd J .  C. 
Mości Aleksandra H. tak świetne zloźyl już dowo­
dy i że uzna w swej mądrości stósowność wyszu­
kania środków, aby postawić Polskę w warunkach 
trwałego pokoju.

„Zostawisz W. Eks. księciu Gorezakowowi 
od pis tej depeszy. (podp.) Drouyn de Elmys.

Noty Anglii ze względu na jej rozwlekłość 
nie przytaczam dosłownie. Nie je s t  ona identyczna 
z notami Austryi i Fraucyi, lecz opiera się na 
gwałceniu traktatów przez R osją . J e 3 t oua nieja­
ko powtórzeniem oświadczenia z dnia 2 Marca, 
motywując interwencyą dyplomatyczną prawami i

funduszu szpitalnego do fuuduszu miejskiego i od­
wrotnie.

Sprawa ta wymagała wiele czasu, gdyż zbie­
rać i przeglądać musiano rachunki i osobne kon- 
wołuta aktów , od r  1847 począwszy, za.egaia ona 
od lat kilkunastu i dopiero teraz doczekała się 
stanowczego załatwienia.

Wybrano przez ak lam ację  komitet clirześciań- 
skioh ubogich; w skład którego wchodzą pp. Scliott, 
Moinidlowski, Romański i P ro czk o w sk il ,  tudzież 
komitet izraelickich ubogich, powstający z pp. Bu­
cha, Briicka i Rotersmana.

Uchwalono odpisać z zaległości czynnej kasy 
miejskiej 288 złr 5 ct. pochodzących z tytułu na- 
leżytości gminie z funduszu szpitalnego przypada­
jących a to z powodu braku funduszów.

Dla spóźnjonej pory dalsze pasiedzenie przer­
wano.

Korespondebicye ,T y g . Rzesz.“
Z pod Jarosławia 23 października.

W tych dniacli byłem świadkiem kościelnej 
uroczystości w okolicy Jarosławia i tak nią zosta­
łem zbudowany, źe postanowiłem wrażeniem tern 
podzielić się z Czytelnikami Tygodnika. Przybyłem 
do Jarosławia koleją, a dalszą drogę miałem odby­
wać na kołach. Chcąc się pokrzepić i zabezpieczyć 
na niewygody podióży, wstąpiłem do sklepu p. 
Tumidajskiego, gdzie zastałem licznie zgromadzo­
nych obywateli i oficerów. Wpośród nich uderzyła 
mnie prawdz wie ujmująca postać starego księdza, 
który opowiadał zebranym o missyi, mającej się 
odbyć na drugi dzień u niego w Miękiszu nowym. 
Wychowany religijnie w domu rodzicielskim, przy­
znam się szczerze, że wielką miałem ochotę do 
wzięcia udziału w tej uroczystości. A że niewiele 
potrzebowałem zbaczac z drogi, a furman mój był 
także ciekawy i bardzo pobożny, ze jechaliśmy więc 
koło godziny 10 rano do Miękisza. Najdyw ludno­
ści z okolicy był nadzwyczaj wielki, co przy 
szczupłych rozmiarach wiejskiej cerkwi, zniewoliło 
miejscowego plebana ks. Jana  Ozyrniańskiego do 
postawienia ołtarza na obejściu kościoła pod lipa­
mi. Ołtarz ten zbudowany na podwyższeniu odzna­
czał cię wielkim smakiem, a uroczysty nastrój o- 
becnych robił inRe i zarazem rzewne wrażenie. 
Po odprawieniu Sej Ofiary wygłoszono dwa pię­
kne kazania o niebie i piekle i o spowiedzi, za­
stosowane do pojęcia ludu i przeplatane przykła­
dami i trafnemi porównaniami. Podczas nabożeństwa 
śpiewak wiejscy chłopcy i dziewczęta i tworzyli 
bardzo harmonijny chór, który nawet wybrednych 
znawców mógł zadowolnić. Chór ten wyćwiczył 
także ks. Czyrniański, a wykonanie śpiewu dowo­
dzi. że musiał sobie zadać dużo pracy.

Obok włościan było wielu obywateli, k ilku­
dziesięciu księży, nauczycieli ludowych, otieyalistów 
i uiemców z sąsiedniej kolonii.

I J j l c m  fcóó ś \ r i a c lU ip m  p o ż e g n a n i a  i l t l o g o s ł a *  

wienia kompanii przybyłej o 8 mil z Cieplic z księ­
dzem na czele. Niezapomnę nigdy rzewnej prze­
mowy przy tćm rozstaniu i wzruszającego podczas 
niej płaczu ludu, który się tak korzył i ta*  był 
przejęty ważnością missyi, że obecni mimo swej 
woli od łez wstrzymać się nie mogli.

Po odbytem nabożeństwie gościnny gospodarz 
podejmował w obszernym i pięknym domu ple­
bańskim licznie zaproszonych pielgrzymów, do 
których i ja  choęiaż nieznajomy miałem zaszczyt 
należeć. Zostałem też sowicie wynagrodzony za 
trudy podróży, bo trafiłem na wspaniałj iście 
pański obiad i nader miłe i rozmowne towarzy­
stwo. Jeden  z moicli sąsiadów był łaskaw objaśnić 
mnie o godności i nazwisku współuczestników, 
między którymi pierwsze miejsce zajęli pan Yunga, 
właściciel starego Miękisza, baron Jakubowski i

zobowiązaniami traktarów z 1815 r. o k tórych 
nie czynią wzmianki ani nota austryacka ani 
francuska.

Nota hr. Russela powstaje również z zapałem 
przeciw uroszczeniu Rosyi, uważania sprawy pol- 
skićj jako  kwestyi wewnętrznej. Dowodzi on w spo­
sób niezostawiający odpowiedzi, że kwestya ta na­
leży do kompetencji Europy i domaga się formal­
nie dla rządu J .  K. Mości prawa interweniowania 
dziś juko pośrednik, celem położenia kresu smu­
tnemu rozlewowi krwi, który sią przedłuża w Polsce.

Po przyjęciu trzech not ks. Gorezakow o- 
świadczył reprezentantom Austryi, F ranc ji  i Anglii 
z wyszukaną niemal grzecznością i przyjTiźnifj że 
wskutek udzieleń od nikli otrzymanych zasięgnąć 
nmsi rozkazów swojego monarchy i zapewne wkrótce 
będzie w stanie dać im odpowiedź.

W pierwszych dniach maja nadeszły trzy od­
powiedzi z Petersburgaj ‘ które nie są dosłownie 
jednakie ; te co są ptzeznaezone dó Wiednia i P a ­
ryża są sobie podobne formą i treścią; przesłana 
do Londynu jest  nieco od obu tamtych odmienna. 
W szystkie zaś trzy dadzą się następnie wogóle 
wyrazić:

Cesarz zgadza się na to, żc traktaty służą za 
podstawę i obstaje przy prawach swoich pod wzglę­
dem tłumaczenia stypulacyi tyczących się Rosyi. 
Zaufanie, jakiego mu dają dowód mocarstwa, po­
zostawiając mu wyszukanie środków powstania 
w s ta n ie " trwałego pokoju, znajduje usprawiedli­
wienie swoje w zamysłach Cesarza, albowiem po­
mijając ak t  ła sk ’ z d. 1 (13 kwietnia) Cesarz u- 
trzyiua w mocy swój insty tucje  nadane Królestwu 
Polskiemu i zastrzega sobie dalsze ich rozwijanie,

ks. dziekan. Pierwszy toast wniósł p. Yunga na 
podziękowanie ks. Czyrniańskieniu, któremu oświa­
dczył uznanie za zbudowanie tak gustownej plebanii 
i uczci! w nim nietylko godnego duszpasterza ale 
i dobrego budowniczego, wychylił więc kielich za 
jego zdrowie i na cześć jedności, jaka  panuje mię­
dzy okolicznymi obywatelami i rusinami. Poteui 
nastąpiły inne toasty, jak  na braterstwo dwóch szcze- 
]H)w w Galicyi, na wspólne działanie na drodze 
oświaty i11>. Toastom tym towarzyszyła zwykle 
znana pieśń „Mnol.aja l i ta14.

Zwyczajną modlitwą zakończył się koło wie­
czora ten suty obiad, po którym rozpoczęły się 
nieszpory. Przy rzęsistem oświetleniu wystąpiły 
jeszcze jawniej piękności ołtarza, a pouczające 
kazanie o sądzie ostatecznym zakończyło tę nie­
zwykłą uroczystość. Pożegnawszy czcigodnego go­
spodarza, wyjechałem późnym wieczorem z Mięld- 
sza unosząc w sercu nader mile wspomnienie a 
w duchu życzenia: abyśmy więcej mieć mogli t a ­
kich ruskich księży I

K . R O N 1  K A.
RzóSZÓw, d. 30. października 188G.

Hr. R o g e r  -Łubieński, poseł sejmowy z wię­
kszych posiadłości powiatu lżeszowskiego, zacho­
rował we Lwowie ciężko na abscessy w gardle tak, 
ze się obawiano o jego życie. Dr. Ziembicki wy­
konał jednak  szczęśliwo ojieracyę i po zastosowa­
niu odpowiednich środków usunął grożące choremu 
niebezpieczeństwo. Dziś już możemy się podzie­
lić z fezan. Czytelnikami tą  radosuą wiadomością, 
że szanowny nasz poseł znajduje się już na d ro ­
dze rekonwalescencji, a da Bog, wkrótce zupełnie 
do zdrowia powroci. Nie możemy pominąć mil­
czeniem. że na pierwszą wiadomość o chorobie hr. 
Lubieńskiego, podaną we wtorek najpierw przez 
K urjera  Lwowskiego, z różnych stron ' i sfer nasze­
go miasta i okolicy otrzymaliśmy liczne zapytania 
w przebieg i stan choroby hr. Ł., a wiele osób u- 
dało się z zapytaniem takiem w drodze telegrafi­
cznej wprost do małżonki chorego, wyrażą1 ąc swój 
żal i życzenia powrotu do zdrowia; również odpra­
wioną została w tutejszym kościele farnym msza 
św. na iutencyą »vyzdrowienia chorego. Wszystko 
tc świaaczy pięknie o wielkiej sympatyi, ja k ą  hr. 
Łubieński pozyskał u naszego społeczeństwa.

Mianowali.a . Radca wyższego sądu krajowe­
go we Lwowie, Józef Jasiński, został mianowany 
prezydentem sądu krajowego w Krakowie P ra k ty ­
kanci konceptowi Dyrekcyi skarbowej w Rzeszo­
wie pp. W u j c i k  i S t o  cli zostali mianowani kon- 
cepistaini skarbowymi.

Ślub [). Miko‘aja Machowskiego, kand. notar. 
z panną Heleną Pogonowską, córką tutejszego uo- 
taryusza odbył się dziś w kościele farnym.

Aw ans liston aaow y . Kapitan I. klasy pułku 
pieszego nr. 40 Ludwik W l a s s a * ,  j jL li ies io -  
ny został na e ta t  czynnej obrony krajowej i j e d n o ­
cześnie mianowany komendantem morawskiego ba­
talionu pieszej obrony krajowej nr. 10. Majorem 
mianowany kapitan I. klasy Oswald R a b ę ,  z 
pułku ideszego nr. 40., w pułku pieszym nr. 45.

W pisy  do tutejszej wieczornej szkoły izraeli- 
e.kiei odbywały się d. 27 i 28 bm. Kom itet szkol­
ny i  owarzyotwŁ „Agudas Achim14 ogłasza, że nau­
ka w tej szkole rozpocznie się dnia 1 listopada, 
a odbj waó się będzie cztery razy w tygodniu t. j. 
w sobotę, niedzielę, wtorek i środę o*d godzbiy 7 
do 9 wieczorem. Przedmiotami nauki będą: religia 
mpjżeszowa, język  polski, historya polska i rachunki.

W ydział K ółk a  literack o-in u zyczn ego  odbył 
posiedzenie dnia 27 bm. Uchwalono urządzić kon-

lecz zastósowanie i rozwój tych instytucyi zawisły 
względnie od przywrócenia spokojności' i zaufania 
w Polsce, a mocarstwa mogą się w tym względzie 
spuścić na troskliwość Cesarza. Główną tu jednak 
przeszkodą je s t  nieustające sprzysiężenie za g ra ­
nicą uorganizowane, a j a k  długo przeszkoda ta 
nie ustanie, trudno spodziewać się szybkiego roz­
wiązania zachodzących trudności. Stanowisko, ja­
kie zajmą mocarstwa, może się istotnie przymzynić 
do położenia kresu nieładowi moralnemu i mate- 
ryalnemu, który służy obecnie Polsce za pole i 
za pozór, a którego cel ostateczny wj mierzony 
jest przeciw Europie. Gabinety wezwane są do 
wejścia na tę drogę, albowiem wtedy znajdzie się 
nadzieja ukojenia teraźniejszej agitacji  zaszczepio­
nej Królestwu Polskiemu, a przez to tern wcze­
śniej Cesarz będzie w możności zadosyl uczynić 
swobodnie wspaniałym zamysłom względem swoich 
polskich poddanych.

Ja k  widzimy, odjiowiedzią tą dala  Rosya ue- 
likatną od|irawę, a nawet uczyniła dwory trzech 
mocarstw odpowiedzialneini za grzechy swoje wła­
sne i wzywa je, aby jej dopomogły stłumić po ­
wstanie, R o s ja  chciała zatem sprowadzić te pań­
stwa do równi z Prusami, domagając się od nich 
tych samych usług, jakie jć j  Prusy świadczyły na 
mocy konwencji zawartej 8 Lutego 18(53 r.

I jakąż hrzyrzekła Rosya mocarstwom interwe­
niującym jirzyszlość dla Polski?  Oto taką, ja k ą  
była przeszłość od dobrej woli Cara miara ona 
zależe*., nic prawo; nie sprawiedliwość, lecz dobra 
wola caiska miała rządzić w Polsce A jak ie  jój 
skutki, widzieliśmy i widzimy niestety ciągle: dą­
żenie do zagłady narodowości poiskiój.

(C iąg  dalszy nastąpi).



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

-ert muzyki wojskowćj w pierwszej połowie przy- 
Bzłego miesiąca, w sali liotelu „flótł Różą" (Luft- 
maszyna), a z końcem listopada lub w pierwszych 
dniach grudnia, wieczorek Mickiewiczowski, z obfi­
tym i doborowym programem.

Order. Cesarz nadal dr. Kazimierzowi hr. B;i- 
deniemu, z powodu dobrowolnego wystąpienia je ­
go ze służby państwowej, K r z y ż  Komandorski F ra n ­
ciszka Józefa z gwiazdą.

Hr. H om pesch , poseł gmin wiejskich Łańcut 
i Nisko, wniósł na posiedzeniu rady państwa z dnia 
25 bm. petycyę miasta Ulanowa i rady powiato­
wej Niska o pożyczką z funduszów państwowych w 
kwocie 50.000 zł. w. a., bezprocentową, na lat 10, 
celem odbudowania zniszczonego pożogą miasta. 
Szanowny poseł postarał się o be/wloczne przy­
dzielenie tej petycyi do rozwagi wydziału budże­
towego, a równocześnie wręczył duplikat petycyi 
prezydentowi ministerstwa hr. Taaffemu. Spodzie­
wać się należy, że wobec wielkiój klęski, j a k a  mie­
szkańców' Ulanowa dotknęła  i spowodowanej s tra­
sznym pożarem nędzy, tak Izba ja k  Rząd zajmą się 
niebawem tą sprawą naglącą a tak słuszną i przy­
chylnie j ą  załatwią.

Na aptekę w Cieszanowie rozpisuje ck. s ta ­
rostwo tamtejsze konkurs. Podania wniesione być 
mają do d. 15 listopada br.

Szkota żeń sk a  tutejsza doczekała się po do­
konanej reorganizacyi krakowskiój i lwowskiej t a ­
kże reformy, przynajmniej częściowej, dopóki Sejm 
nie uchwali dla szkoły rzeszowskiej osobnego sta­
tutu;," co ma nastąpić na tegorocznej sesyi. Rada 
szkolna krajowa nadesławszy w tym miesiącu no­
wy plan nauk, potwierdzony przez ministerstwo, 
poleciła Wprowadzić go do tutejszej szkoły. We­
dług niego cztery wyższe klasy mają stanowić o- 
drębną całość i nosić nazwę „Czteroklasowa szko­
ła wydziałowa11, cztery klasy niższe zaś stanowić 
będą „czteroklasową szkołę pospolitą11. Szkoła po­
spolita ma nawet mieć osobną kierowniczkę, co 
jednak dopiero później nastąpi. Nowy plan nauk 
„szkoły wydziałowej14 przedstawia się w porówna­
niu z dawniejszym korzystniej, albowiem uwzglę­
dnia więcćj potrzeby życia. Poczyniono mianowi­
cie ważne zmiany w naukach języków i realiów, 
rozszerzono nieco naukę gospodarstwa domowego, 
wprowadzono nowy przedmiot „naukę hygieny“ , 
usunięto naukę geometryi zastępując j ą  rysunkiem 
geometrycznym, zmieniono plan nauk: rysunków 
wolnoręcznych, tudzież robót kobiecych, a co naj­
ważniejsza, zmniejszono liczbę godzin obowiązko­
wych z 28 na 25 tygodniowo, co tylko! na korzyść 
zdrowia młodzieży wyjść może. Usunięto niestety 
naukę gimnastyki, czego znowu pochwalić trudno. 
W szKole tej trwać będzie przeto nauka przedmie 
tów obowiązkowych przedpołudniem do godziny 
1 lej i wprowadzone zostaną 2 półdniówki wolne 
we środę i sobotę popołudniu. Celem dopełnienia 
reformy zachodzi jeszcze konieczna potrzeba do­
dania szkole kursu robót na wzór krakowskiego, 
choćby ograniczonego do niezbędnych działów ro ­
bót kobiecych. Grono nauczycielskie szkoły zajmo­
wało się w ubiegłym tygodniu na kilku posiedze 
niach pogodzeniem nowego planu dla 4 klas wyż­
szych z dawniejszym, aby już w tym roku nauka 
mogła się odbywać w duchu nowego planu, który 
całkowicie wejdzie w życie w przyszłym roku 
szkolnym. Cztery klasy niższe, stanowiące „szkołę 
pospolitą14, nie doznają na razie żadnój reformy, 
ale wkrótce ma być wprowadzoną „nauka uzu­
pełniająca14 dla młodzieży, która  poprzestaje na 
szkole pospolitej, skoro odnośne plany przez Mi 
nisterstwo zatwierdzone zostaną.

Z apom oga, Cesarz udzieli! z prywatnćj szka­
tuły gminie Cholewiana góra w niskim powiecie za­
pomogi w kwocie 100 zl. na budowę szkoły.

P olow ania . W dniach ostatnich odbyło się 
polowanie w lasach należących do Kraczkowy, u 
rządzone przez jenerała p. Bonn, oraz w lasach p. 
hrabiny Wallis. W tym ostatniem polowaniu b ia l  
udział między innymi: s tarosta  p. Fedorowicz i zięć 
hrabiny Wallis p. Adolf br. Brunicki z Lubienia 
Rezultaty tych polowań podobno niezbyt świetne.

Zjazd Sokołów . W porzednim numerze T y ­
godnika zamieściliśmy odezwę komitetu „Sokoła 
pragskiego, zapraszającą na zjazd „wszech Soko 
łów14, w czerwcu 1887 w Pradze odbyć się mający

Kuryer Rzeszowski czyniąc o tein także wzmian 
kę, wyraża zdanie, że polski Sokół powinien po 
wstrzymać się od wszelkiego udziału w tej uro 
czystości, bo drogi nasze rozchodzą się w przeci 
wnych kierunkach: bracia czescy są sprzymierzeń 
canii i wielbicielami Rosyi, naszego wroga, a więc 
trudno byśmy seiskali ich dłonie, etc. Według na 
szego znow zdania, owo zdanie K uryera  nie je s t  
słuszne; przedewszj stkiein bowiem uwzględnić na 
leży, że jeżeli wielu z Czechów do moskalolilów 
należy, to z tego jeszcze nie można wnosić o ca 
łym narodzie; wszak i między nami, Polakami, nie­
jeden znajdzie się wielbiciel naszego wroga, a jak 
w Czechach pewna (bardzo mała) część prasy prze­
j ę ta  je s t  podobnym duchem —  tak i wszędzie to sa­
mo przytrafić się może i przytrafia. Z oceny j e ­
dnego człowieka nie można wydawać opinii o ogó­
le, a wr Czechach z pewnością więcej mamy wro­
gów Rosyi, niżeli jej wielbicieli. W końcu należy 
mieć wzgląd na to, że Czesi są naszymi braćmi i 
że właśnie przez zbliżenie się do nieb, możemy ich 
więcój pozyskać dla wspólnej naszćj sprawy. Są­
dzimy zatem, że „ S o k ó ł 11 p o l s k i  p o w i n i e n  
w z i ą ć  u d z i a ł  w c z e s k i e j  u r o c z y s t o ś c i .

Ś led ztw o d yscyp lin arn e wdrożył Wydział 
Rady pow. w Jarosławiu przeciwko burmistrzowi 
tamtejszemu p. Bartoszewskiemu, z powodu nie­
prawidłowości w zarządzie i gospodarstwie gminy.

B ez śladu  zginął wachmistrz żandarmeryi w 
Dębicy p. Józef  Jilek. Dnia 22 bm. wyszedł 011 z 
koszar w służbowym interesie do pobliskiej okoli­
cy i do dnia dzisiejszego jeszcze nie powrócił. Do­
chodzenia dotychczas zarządzone wykazały, że Jil- 
ka  wcale nie widziano w miejscowościach, do k tó­

rych się udać miał. Wypadkiem tym bardzo zanie­
pokojeni zostali mieszkańcy Dębicy, p. J ilek bo­
wiem odznaczał się wielką prawością charakteru, 
nteligcnwą i slużbisti.ścią. Według wiadomości, ju­

ka nas dzisiaj doszła, J i lek  zaginął gdzieś w s a m e j  
D ę b ic y ,  poza obręb miasta nie wychodził, stąd 
przeróżne wersye krążą o jego tajemniczeru zniknię­
ciu.

D w ie zguby mamy do zanotowania na prośbę 
wielu interesowanych, a mianowicie: zaprzepaszcze­
nie sprawy zorganizowania straży pożarnej i zagad­
kowe zniknięcie Towarzystwa łyżwiarskiego. La 
skawy znalazca obu tych „przedmiotów14 raczy się 
zgłosić, z pierwszym w prezydyum magistratu a z 
d ru g im — sami nie wiemy gdzie.

P .  K le e b e rg ,  świeżo przeniesiony do Łańcuta 
s tarosta trembowelski, zegnany był w Trembowli 
bardzo serdecznie, bankietem danym na cześć jego 
przez wszystkie warstwy społeczeństwa powiatu 
tamtejszego. O p. Kleebergu wyraża się ko respon­
dent k u r je ra  Lwowskiego, ze swojem postępowa­
niem, prawością i nieskazitelnością charakteru, nie- 
tylko jako  urzędnik, ale i jako  obywatel, zjednał 
sobie miłość i powrażanie.

D o Stokola rzeszo w sk ieg o  zapisało się d o ­
tychczas 27 osób. Liczba ta, ja k  na Rzeszów, nie 
zbyt poważna; spodziewaliśmy się, że Sokół poru 
szy iCalą młodzież tutejszą i że chociaż w tym 
względzie z żadnymi wyjątkami się nie spotkamy. 
Tymczasem — przeciwnie; wśród owycli 27 znajdu­
jemy prawie większość poważnych o j c ó w .  P ie r­
wsze zgromadzenie członków Sokoła odbędzie się 
wkrótce.

Z wtasnńj w iny. Przed kilku dniami wieczo­
rem pewien wyrobnik przechodząc w stanie nie­
trzeźwym przez most na Ruskiej wsi się znajdują­
cy, zatrzyma! się na nim i wsparty na poręczy od­
dal się „słodkim marzeniom44. Te widocznie rak 
zaciężyły mu w głowie, że straciwszy równowagę 
spad! z mostu na szyny pod nim położone. Po tłu ­
czonego dość mocno, odwieziono do szpitala.

K alendarz K urjera L w ow sk iego . Świeżo do­
piero wyszedł pod tym tytułem we Lwowie kalen­
darz na r. 1887. Kalendarz ten zawiera prócz czę­
ści informacyjnej, bardzo dokładny schematyzm 
Lwowa i plan tegoż, ozdobnie i dokładnie wyko­
nany. — W części powieśeiowćj wśród mnóstwa 
powieści, humoresek i wierszy, znajdujemy utwory: 
Bolesława Czerwieńskiego, poety i odpowiedzialnego 
redaktora  Kurj. Lwowskiego, Karola Brzozowskie­
go, Franciszka Rodocia, Wilczyńskiego i wielu in­
nych. — Z pomiędzy powieści i humoresek, bar­
dzo ciekawych i dowcipnych, interesującym jes t  
„W i e c w T y c z y n i e 44 (epizod z dziejów gali­
cyjskiego dziennikarstwa w r. 1886) i t. d. — Ku 
lendarz ten, mimo niezwykłej obfitości materyaiu 
(28 arkuszy druku), je s t  stosunkowo bardzo tani, 
cena bowiem jego wynosi 50 ct. a dla prenumera­
torów Kurjera  Lw. tylko 40 ct. —  Możemy pole 
cić go Szan. Czytelni Kom naszym. Nabywać można 
w Adniinistracyi K urjera  Lwowskiego, ul. Akade 
mieka nr. 3.

Zakład fotograficzny p. E. Janusza (przy uli­
cy sandomierskiej w domu pp Gartnerów się zna j­
dujący), coraz większe zyskuje koło klienteli. Nie 
możemy przemilczeć, że p. Janusz, który z dniem 
1 lipca br. osiadł w naSzem mieście, miał zaraz w 
początku groźną konkurencyę w p. Hennerze z 
Przemyśla; mimo to jednak  wytrwałością, sumień 
nością i nadzwyczajną dokładnością w wykonaniu 
oraz znajomością swego zawodu dokazal p. Janusz, 
że fotografie przez niego sposobem emulsyjnym 
(zdjęcia momentowe, niezawisłe od pogody) wyko 
nane, śmiało mogą stanąć na równi z fotografiami 
pierwszorzędnych fotografów miast stołecznych. W i­
dzimy w pracowni jego i na wystawowych ramach 
coraz nowe zdjęcia osób pojedynczych, całych grup 
i okolic sąsiednich, znakomicie wyKonane, a świad 
czące o artystycznym talencie pana J .  Pan Janusz 
pomyślał 1 o tem, aby także w porze zimowój mo- 
żua zaspokoić bieżące potrzeby tutejszych mieszkań­
ców i z okolicy i — ja k  się dowiadujemy —  salon 
swój przez caią zimę ogrzewać będzie. Okoliczność 
ta godną je s t  wzmianki, gdyż- dotychczas żaden z 
fotografów tutejszych nie ogrzewał salonu swego 
w zimie. Mamy przeto nadzieję, że wobec tego o 
raz rzeczywistej zdolności, coraz więcój się uja 
wniąjącćj, znaczno już dziś kolo klienteli p. Jami 
sza jeszcze więcćj się powiększy, czego umiejętnej 
a wytrwałej pracy zawsze szczerze życzymy.

Ś w iętok rad ztw o. Z groty w Lourd skradzio­
no klejnoty wartości 30 tysięcy franków, które by 
ly ofiarowane Matce Boskiej przez uzdrowionych 
chorych.

1’iwo, jako środek przeciw cholerze. Dr. Kbtli 
jak wiadomo, uznał, że przyczyną cholery azyatyc 
kiej są grzybki i baeylc rozmaitego kształtu. Za 
stauawiano się, badano szczegółowo warunki bytu 
tego tak straszliwego w skutkach organizmu; re 
zuitatem tych badań było odkrycie, że bacyle naj 
prędzej niszczeją w piwie. Odkrycie dr. Kocha za 
interesowało bardzo piwowarów, ja k  pisze A 1 1 g e 
111 e i 11 e Z e i t  s c h r i f  t f u r  13 i e r b r  e u e 
r e i ,  gdyż dawniej uważano powszechnie piwo w 
czasie epidemii za szkodliwe, obecnie zaś okazało 
się, że najszkodliwszem jest używanie wody stu 
dziennej i wszelkich pokarmów wystawionych na 
działanie powietrza, kurzu itp. jak np. owoców 
Natomiast piwo bardzo je s t  użyteczne, gdyż woda 
użyta do piwa bywa gotowaną, przez co wszelkie 
bacyle niszczeją, to samo po użyciu piwa. jeżeli j a ­
kie bacyle znalazłyby się w organizmie ludzkim 
również natychmiast niszczeją. W roku 1873, kiedy 
w Wiedniu grasowała cholera, nie było wypadku 
aby w którymkolwiek browarze ktoś zachorował, 
A zatem piwó ma być radykalnym środkiem prze 
ciw cholerze — ku pociesze wszystkich „piwoszów”

S zczęśliw e  m iasto! Erlau  w Węgrzech, po 
siadające 20.000 mieszkańców, ani jednego nie ma 
nauczyciela muzyki. Jeden z jego  mieszkańców 
wzywa więc cudzoziemców muzyków do zamieszka­
nia w tem wyjątkowem mieście, obiecując im zło 
te góry.

W iadom ości lek a rsk ie , pismo wychodzące pod 
tym tytułem we Lwowie, redagowane przez Dra. Wi­
k to ra  zyskuje c i ła z  więcej współpracowników. O sta­
tnie zeszyty zawierają prace i praktyczne spostrzeże­
nia wielu rutynowanych lekarzy znaczną ilość cie­
kawych artykułów z dziedziny medycyny. Czasopi­
smo to, znakomite w swoim rodzaju, godne jest 
wszeohstronuego poparci#, a szczególnie ze strony 
prak ty lc uj ąey cli lekarzy.

W iadom ości policyjne. W czasie od 23 do 
29 bin. przytrzymała tutejsza polieya miejska 35 
osób, a mianowicie: za kradzież 8 osób, za włó­
częgostwo i zebranie 8 osób, za obrazę polieyanta 
w służbie 1 osobę, za pijaństwo 4 osoby, za b u r ­
dę uliczną 4 osoby, za szybką i nieostrożną jazdę 
1 osobę, za dręczenie zwierząt 1 osobę, z powodu 
sprzedaży nadgniłych owoców 3 osoby, szupasein 
przybyła 1 osoba, ze Sądu po karze 4 osoby. 
Z tych oddano do .Sądu 13 osób, aresztem w d ro ­
dze policyjnej ukarano 7 osób, grzywną 1 osobę, 
szupasein odeszło 5 osób, do szpitala oddano 1 0 - 
sobę, czekają na szupas 3 osoby, owoc skonlisKo- 
wano i zniszczono 3 osobom, 2 osoby dla braku 
istoty czynu uwolniono.

W I L K  I K O Z I E Ł .

Henryk Sienkiewicz napisał następującą bajkę 
odnoszącą się do eksterminacyjnej względem nas 
pruskiej polityki:
liaz basior napotkawszy capa, rzekł doń: Bracie! 
Pragnąłbym z duszy serca uczynić coś dla cię. 
Chcę cię cywilizować —' zwilczyć, jednem słowem, 
Szerść masz lichą, wytartą, a tak, futremj pTowera 

puszczystem porośuiesz; będzieć ciepło w zimie, 
Wraz i siły nabierzesz; już ci się nic imię 
Lada kurta  do łydek, ho wilczy ród znany!
Dla nas przecie stworzone owce i karany;
Mamy prawo zjeść wszystko, co jest do zjedzenia — 
To święte prawo wilcze! — A gdy do plemienia 
Naszego będziesz l iezon—  świat będzie twój cały! 
Na to rzecze kozieł: „Zaszczyt to nie mały.
Lecz nie widzę sposobu, kozłem mnie stworzono, 
Koźlem był dziad mój, ojciec, koziem mlekiem I0 110  
Matki mnie wykarmiło — jakaż na to rad a? -4 
„Poradzim! — wilk odrzecze. —  Więc naprzód wy-

[pada,
Bym cię zasymilował, to znaczy: zadławił. 
Następnie schrustal, połknął a w ostatku — strawił. 
Wtedy przejdziesz w krew moję, zmienisz się w

[me kości
w mych dzieciach do późnej przejdziesz poto-

[ inności11.
Cap tylko brodą trząsnąl: „Uważ panie drogi,
Ze Pan Bóg dat mi na łbie bardzo twarde rogi, 
Więc nim mnie zwilczyć zdołasz, to przed tą  od-

[mianą,
Jeszcze ci moje rogi djablo w gardle staną11.

Zapiski literacko = artystyczne.

—  W ystaw a d zie ł scen icznych . W B ib l io -  
te q u e  de l’ A r s e n a ł  w Paryżu wystawiony je s t  
obecnie jaknajdokładniejszy zbiór dziel scenicznych 
istniejących we Francyi. Ciekawa ta  kolekcya obej­
muje wszystkie sztuki jakie były we francuskim 
języku drukowane, od początku teatru francuskie­
go, aż do naszych czasów. —  Cały zbiór, do k tó­
rego zakupiono przed niedawnym czasem 8.600 
tomów, składa się z 35,000 sztuk scenicznych chro­
nologicznie uporządkowanych.

W. M adurowicz, znany kompozytor, wy­
dal piękne kadryle ukraińskie na fortepian, dedy­
kowane p. Stanisławowi Cetwińskiernu.

—  P an i S en ib ricli-K och ań sk a dnia 15 b.m. 
rozpoczęła swój objazd artystyczny pod egidą Jau- 
nera i Polliniego. Pobierać będzie od wystę Ru 
4.000 marek, a że wystąpi w ciągu sezonu 50 ra ­
zy, otrzyma ogółem 200 tysięcy mark.

— M ierzw iński udaje się niezadługo w po­
dróż artystyczną, do Szwecyi, Norwegii, Danii, FI o - 
Lindy i, Niemiec, Austryi 1 Ilosyi. Na sezon bieżący 
zawarł nasz artysta umowę ze znanym impressariem 
wiedeńskim, K uJblem .

— Arcyiisiijżę R u d o lf dał drukarni nadwor­
nej do druku nowy manuskrypt p. t. „Jagden und 
Beobaehtungen11. Są to notatki z życia myśliwskie­
go i badania ornitologiczne. Dzieło to wyjdzie w 
przy szły 111 miesiącu.

— P. A lek s. B au d row sk i, tenor, b y ł y  artysta  
lwowskiej sceny, występuje obecnie w Lincii. Śpie­
wał z powodzeniem w „Aidzie“ i „Panizio.14 Krytyka 
miejscowa przyznaje uiu wysokie przymioty wo­
kalne, elegancję, 0 1 az chwali czysty akcent n ie­
miecki.

— D w a k ata log i książek , które mogą zain­
teresować naszą publiczność, leżą właśnie przed na­
mi. Jednym z nich jest katalog antykwami Grunda 
we Lwowie, w którym znajduje się wiele cennych 
i rzadkich rzeczy, a mianowicie prawie kompletny 
zbiór pism emigracyjnych, drugi p. t. „Bibliotheca 
Slavicata zawiera spis książek odnoszących się do 
rzeczy słowiańskich, jakie  znajdują się w księgarni 
Oswalda Weigla w LipsKu (Kónigstr. 1) Dziat 
odnoszący się do Polski obejmuje bardzo rzadkie 
dzieła w języku polskim, łacińskim, francuskim itp. 
Oba katalogi radzimy przejrzeć sumiennie miłośni­
kom rzeczy ojczystych.

W y w ó z .
Kurcząt wywieziono do Berlina 14120 kgr. 

(zatem więcej niż w sierpniu rb.); do Wiednia 905 
kgr. —  Na kolej północną ces. Ferdynanda tj. na 
przestrzeń Kraków Wiedeń wywieziono w kilogra­
mach: żyta 20.200, jęczmienia 20.200, owsa 20.200, 
cebuli i innych jarzyn 9060, mąki 81.200, wyrobów 
koszykowych 2200. różnych wyrobów z drzewa 730, 
jaj 1160, wełny 1550, płutna grubego 1220, kom 
sztuk 101, świń 3088, gęsi 415, mięsa do Wiednia 
27.120 kgr., masła 1540 kgr., wołów sztuk 18, szmat 
10.000 kgr. —  Do Czech i Morawy: chmielu 57.800, 
drzewa materyalowego 52.000, wyrobów plecionych 
840 kgr., nierogacizny 72 sztuk. —  Do różnych 
miejscowości w kraju: cebuli 193.000, kości 10.000, 
szmat 14.560, mąki kościanój 7500, żyta 20.000, 
jęczmienia 20.000, nasienia lnu 20.000, mąki i o- 
trąb 138.000, różnych nasion 2460, olejów różnych 
5300, tłuszczów 1450, świec 820, spirytusu 16.340, 
drzewa materyalowego 20.700, masła L7.890, jaj 
22.760, wolny 180 kgr., płucien grubych 8160, 
skór 1330, włosia 1380, skór surowych 7670, róż ­
nych zwierzęcych odpadków, je l i t  itp. 3360, koni 
45 sztuk, nierogacizny 240. — Do Węgier: wyro­
bów drzewnych 860. włosia 1 8 3 0 .— Do Prus i 
Niemiec: zboż stiączkowych, przeważnie łubinu
100.900 kgr., nasienia lnu i rzepaku 201.300, n a ­
sienia koniczu 24.550, otrą!) 40.000, jaj 183 100, 
i wiele innych drobnych przesyłek. — W o g ó l e  
w y w ó z wy n o s i ł  1,762.365 kilogr.

P r z y w ó  z.
Z kolei ces. Ferdynanda tj. z przestrzeni Kra- 

ków-Wiedeń: mąki kościanej 20.000, cementu 10.000, 
sody 7770, rózrych wyrobów chemicznych 1870, 
cukru 6350. cykoryi 680, owoców południowych i 
korzeni 310. materyałów i farb 1390, oleju 320, 
tłuszczów 780, świec 4610, wma 1920, piwa 230, 
wódek i araku 2410. wód nbneralKffh 530, żywi­
cy 10.250, mebli 800, wyrobów plecionych 100, 
wyrobów z drzewa, kołków do butów 1290, węg'i 
22.600, wyrobów galanteryjnych i drobiazgów 1990, 
cukrów 190, rybek 580, różnych wiktuałów 860, 
towarów wełnianych i bawełnianych 33.800, płu- 
uien 280, nici i przędzy 1060, maszyn 7270, wy­
robów z żelaza 85(>0, papieru 2560, wyrobów z pa­
pieru, woreczków, dyktury, bibuły 450, wyrobów 
tytoniowych 3930, skór 3650, wyrobów ze skór 
850. porcelany 160, szkła 3070, wyrobów z gliny 
1970, koni 47 sztuk, drożdży 720 kilog. — Z Czech 
i Morawy: wyrobów chemicznych 780 kilgr. zapa­
łek 140, cykoryi 240, farb i mater. 440, ryzu
10.000. oleju 10.120, świec 1490, drobiazgów 470, 
cukierków 70, wyrobów wełnianych i bawełnianych 
27.1)00, maszyn 760, wyrobów z żelaza 3000, pa­
pieru 700, wyrobów tytoniowych 8800, skór 4270, 
porcelany 20(1 szklą 400. —  Z innych kolei w k ra ­
ju: pszenicy 20.200, żyta 100 kgr., jęczmienia 4380, 
strączkowych 390. mąki 10.500, różnych nasion 
2220, zapałek 600 kgr., chemicznych wyrobów
520., wina 440, wód mineralnych 240, drobiazgów 
900, płucien 200, wyrobów żelaznych 2680, nafty 
19.420 parafiny i świec 8650, wyrobów papiero­
wych 680, skór 550, nierogacizny 102 sztuk, soli 
87.400, drożdży 6 0 8 0 .— Z Węgier: krochmalu itp. 
1360, wina J 1 490, wódek 180, rniudu 1480, ma­
szyn 1460, drożdży 850. — Z Prus i Niemiec: kawy 
700, ryżu 10.000, koszykow 420, węgla 108.950, 
koksu 20.000, szkła 390. — Z Tryestu: kawy 1170, 
owoców południowych 700 kgr. i wiele innych d ro­
bnych przesyłek. —  W o g ó l e  p r z y w ó z ,  prócz 
z kolei K arola  Ludwika, w y n o s i ł  619.040 kilgr.

—  W ydział S p ó łk i m lecza rsk iej R zesz ow- 
sk iej odbędzie posiedzenie we wtorek dnia 2. li­
stopada br. o godz. 11. przed południem, w b iu ­
rze Towarzystwa roln. rzeszow. Na porządku dzien­
nym: 1). Sprawy bieżące; 2). półroczne sprawo­
zdanie z obrotu wr mleczarni; 3). obecny stan filii; 
4). sprawa powiększenia dostawy mleka; 5). 
sprawozdanie kasowe; 6). wnioski członków.

—  W alne zgrom adzenie T ow arzystw a rol- 
nicz. o k ręg u  rzeszo w sk ieg o  — przypominamy — 
odbędzie się dnia 4. listopada br.

D Z I A Ł  EKONOMICZNY.

— R ncli handlow y na stacy i k o le i K arola  
L udw ika w R zeszow ie był w miesiącu w r z e ­
ś n i u  rb. następujący:

okr.
S p ra w o zd a n ie  tyg o d n io w e  iz b y  in te re s ó w  T o w a rz y s tw a  ro ln . 

R z e s zo w s k ie yO  z  d. 20 b. m .
R zep ak  !l— !t'25., pszen ica 8 — 8 '2 5  , ży to  7 .7 5 — 6 -l 5  , 

jęczm ień  5 5 0 .— 0 25., ow ies 5  — 5 '7 0 ., w y k a  5 — 5 '5 0 ., bób 
5 —5 '5 0 ., konicz 4 3 — 45., g roch 6 — 0., chm iel 4 5 — 60, oko­
w ita  1 1 5 0 —1 1 7 5 . (Ceny za 100 kilo.)

Ję czm ień  i groch poszukiw any za g ra n ic e ; bób  do C zech. 
W  W ied n iu , P radze  i P esz c ie  n o tu ją  ceny rzep ak u  w yższe.

P o s zu k u je  s ię :  l i iu ro  T ow arzystw a roi. rzeszow skiego  — 
w ełny białej i czarnej. ,

N a s p rze d a ż  : Z a rzą d  d ó b r Ż yraków : (p. D em bica) parę  
gn iadych  w ałachów  5 -le tn ic h  16 m iary  za 1100 złr. —- Z. d. 
Ja s io n k a : [p. R zeszów ) p u lsom eier za 80  z łr. — Z . d. Ł ąk a : 
(p. Ł ań cu t)  żyto  m onlańsk le  do siew u, cena 50  ct. na  100 
k ilo  wyżej ceny targow ej w R zeszow ie. —  Z. d. B ia ła :  (p. 
T yczyn) 20 M gr. sad ła  w ieprzow ego, kilo po 80  ct. —  Z. d, 
Z aczern ię : (p. R zeszów ), s iew n ik  rzędow y ( ła re t lu  za 150 zł. — 
/,. d. Kuliło: (p. Sam bor), różne  g a tu n k i m łodych d rzew ek . —

Z w ra c a m y u w a gę S zan. C z y te ln ik ó w  na in s e ra t M aga­
z y n ó w  du P rin tem p s w  P a ryż u .

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
W RZESZOWIE.

(W e d łu g  z eg a ru  kolejow ego).

PRZYCHODZĄ

Z  K R A K O W A :
Foc. posil. °  Lrt'rt- 1 dl 05 w nocy 

„ os ob. „ S m . 25 po poi.
* inię.-sz. ,, 4 ni. 32 w uocy
„ lokal. ,, 12 m, 07 w poi.

ODCHODZĄ 

DO K R A K O W A :
Foc,. posp. o gotl. 2 in. 50 w nocy 
„  oeob. „ o m. 06 rano
„  iniysz „ 11 m. 12 w nocy

lokal. „  2 in. 32 po poi.

DO RZESZO W A:

Z E  L W O W A :
Foc. posp. o god. 2 m. 53 w nocy
„  osob, ,t 8 m. 58 rano
„  mięsz. „  11 ra. 04 w nocy
„  lokal. ,, 2 m. 22 po poi.

RZESZOW A:

DO L W O W A :

^ 5

Foc. posp. o god, 
,, osob.
„  mięsz. ,,
„  lokal. ,,

l m .  10 w nocy
3 m. 33 po poi.
4 tn. 42 w nocy 

12 ra, 15 w poi.
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T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

W RZESZOWIE
przy ulicy Farnej, 

PO LECA :
Skład prawdziwych lnianych 
płócien, ręczników, chustek do 
nosa, nakryć* stołowych, bia­
łych szirtingów, pik i dymek, 
kolorowych barchanów, baj i 
perkali, obić n a  meble, d re l i ­
chów oraz angielskich płócie- 

nek, cerat i dywanów. 
Własny wyrób męskiej i damskiej 

bielizny
Bajeoznlei tanio t
K O S Z U L E  M Ę S K IE  po 1 zł.
Wielki wybór pończoch, ska rpe ­

tek, kaftaników, trykotowych. 
wleUz.a Ilość 

czarnych kaszmirów, sukien na po­
dłogi, kocyków, kołder, kap na 

łóżka, firanek, barchanów. 
Również skład białej i kolorowej 
bawełny, nici do szycia, męskich 
krawatek, koronek, szlarek i wsta­

wek haftowanych.C en n ik i  i  p rób y  m a t ery i p o - 
sy ła m  n a  żądanie franko.
254. 1 4 - ? .

Eau de He,
291. 

2 5 - 8 .

KANTOR W YM IAN Y
SALOMONA SCHOENBLUM A 

w  dom u Wnój Neugel>auei*owój
(naprzeciw  k o śc io ła  farnego)

kupuje i sprzedaje w szy stk ie  e le ­
k ta  i m onety , pod warunkami 

najprzystępniejszymi.

Ś W IE Ż Y  K A W IO R
astrachański

PO LEG A  H A N D E L

E. G. NEUGEBAUERA
w Rzeszowie.

(326. 3 — 3)

LEŚNICZY
Polak, kawaler

w w ieku 29 lat,

posiadający 5cioletnią pra­
ktykę, przystępujący w L isto­
padzie 1886 do n iższego pań­
stwowego egzaminu, mogący 
się wykazać chlubnemi świa­
dectwami, poszukuje odpow ie­
dniej posady w G alicyi lub 

zagranicą (322. 3 -3 ). 

od Igo Grudnia 1886. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza 
się pod adr. W. S. poste re­

stante Przeworsk.

Hair-Milkon
(Mlćko odmładzające w ło sy ), 
udziela włosom dawną św ie­
żość i barwę. Nie farbuje! Nie 
jest szkodliwe! 292. 25—8 .

Cena dużej flaszki 2 złr.

Do nabycia jedynie w handlu 
J. fechaittra i Sp. w Rzeszo­
wie. Główny skład u J. Gro- 

licha w Dornie.

FORTE PIAN
z fabryki warszawskiej Fryd.

Buchlioltza 
TANIO DO SPRZEDANIA. 

Wiadomość w księgarni Wg. E. P. 
Aiwaya.

P M l T m s f
potrzebny jest zaraz

do gorzeln i czudeckiej.
Zgłoszenia adresować wprost do 

zarządu gorzelni w Czudcii.
(325. 4 — 3).

(W oda Heby) orientalny śro­
dek na upiększenie (nie szmin­
ka), wydoskonalony i kilka­
krotnie wypróbowany przez 
prof. Dra Troiły, wytwarza na­
turalną delikatność, białość i 
zaokrąglenie kształtów, niszczy 
piegi, plamy wątrobiane i opa­

lenie od słońca.
Oona 85 ot.

Do nabycia jedynie w handlu 
J. Schaittra i Sp. w R zeszo­
wie. G łów ny skład u J. Gro- 

licha w Bernie.

D
DO SPRZEDANIA.

OM MUROWANY i
drewniany

z budynkam i gospo- 
darskiemi i ogrodem 

(324. s-s), w  Rzeszowie.
Bliższa wiadomość w księgarni 

W go. E. F. Arraya.

W I J f I A « i V ł A

J. PLAPING1ERA W RZESZOWIE
poleca Szanownej Publiczności 

ja k  n ajlepsze w ęg ier sk ie  i au­
s tr ia c k ie

W  f  1 H A  - w r
w szczególności wina węgierskie 
stare, i Erlawskie czerw one, k tó ­
re osobiście dobierał i je s t  w mo­
żności po bardzo um iarkow anych  

ceuach sprzedaw ać.

UCZNIA
z ukończona czwartab o

klasao

poszukuje

C U K I E R N I A
J. L e w i c k i e g o  w  R z e s z o w i e .

(328. 3—1).

G R A N D S  M A G A S I N S  D U

Prin tem ps
(319. 4 - 4 ) .  N O U V E A U T E S

Jedwabne, w ełniane, baw ełniane m aterje 
najrozm aitszych gatunków , kapelusze, go­
towe ubiory  dla panienek i chłopczynów, 
kobiet i mężczyzn, spódnice, ranne szlafro­
czki, wyprawy ślubne i dla nowonarodzo­
nych, bielizna, gorsety, koronki, płótno, 
chustki, bielizna baw ełniana, firanki, wszel­
kie m aterje na meble, dywany, meble, łóż- 
ka kompletne, kosz ule, czepki, obuwie, pa­
rasole, rękawiczki, szale, krawaty, kwiaty, 
towary galanteryjne, sreb ra , wyroby skórza­
ne i safianowe, wszelkie produkta perfuuie- 
yjne.

W YSZŁO  Z D R U K U
W s p a n i a ł e  i l l u s t r o w a n e  A lbum

zaw iera jące  5 6 0  rycin  now ych  w zorów  na  PO­
R Ę  ZIMOWĄ, k tóro  w yseła  się bezpłatnie 

na k ażd e  z ad an ie  zafranlcow ane n ad es łan e  do

PP. Jules J A L U Z O T  i Sp.
w P A R Y Ż U .

W y se ła ją  się rów nież b e z p ł a t n i e  próbki 
w szelk ich  m atery j stanow iących  o lbrzym ie zap a ­
sy m agazynów  1’R IN 'T E M .t’S  (pznaez.yć d o k ła ­

dnie g a tu n k i i ceny).
Wyselka do wszelkich krajów  na kuli 

 .mniiskioj.

Słota, zimno, nie szkodzi!
i F *  T y l l Ł O  a s ł r .  1 . 8 3  '• B

Ola Panów ! Ola Pań!

Nieprzeniklłwe, ciepłe, trw ałe  i zdumiewa 
jąco  tan ie są  m oje gęsto  tk an e , nadzw yczaj 

d o b rze  u b ie ra ją c e

M I E J S K I E  Ż A K I E T Y
(„Berger" - Jacken)

na je s ie ń  i zim ę, d la  panów , pań , chłopców  i 
dziew cząt.

W szystk ie  po jed n e j cenie, tylko po złr. 1.85 
za sz tukę.

Tc sławno miejskie żakiety s;j dla każdego człowieka 
niezbędnym odzieniem, w zapasie w kolorach: siwym, bru­
natnym, mieszanym, dropiatym, bordoaux, niebieskim 
czarnym. Kto taki żakiet posiada, jost zabezpieczony i 
zimna, gdyż ton przylega do knidego k sz ta łtu  ciała, n- 
trzym ujo Jednostajne ciepło ciała, więc je s t  nieocenionej 
wartości. Oprócz wyszczególnionych wyżej gatunków po 
1 z łr. 85 cont. są dla dam jeszczo dwa lepszo gat-.nk* 
w zapasie :

7, przedniej wełny „Zefir"! 
tylko z łr. 2.85, j

Z wołny „Zefir11 kręconćj 
ty lko  z łr. 4 .

Z am iast m iary  w ysta rczy  p o dać , czy 
ż ak ie t m a być d la  w ielkiej , śred n ie j lub  m ałej 
osoby.
Je d y n e  m iejsce w ysy łk i za pobran iem  praw dzi- 
)323;*12— 3). w ych ty lko  u firmy

J U L I U S  F E K E T E ,
V ersendung!shaus in W JE N  

v H u n d stln irin erstrasse  N r . 18 /41 .
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F A R B I A R N I A
W . Miedinga

tve Lw ow ie, ul. Jag ielo im ka, 

p rzy jm uje  m alerye do fa rb o ­

w ania a firanki do pran ia .
(320. 1 2 -  4).
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KILKA S E T  SZTUK

m i  ź
wysokopiennych, w kil­

kudziesięciu pięknych 

odmianach,

można nabyć po cenach 
miernych

v  Malaffie, i Rzeszot.
(329. 3 - 1 ) .

S K Ł A D  M E B L I
pod firmą

W. SPERLING
przez iiese.on\/1 z o sicif 

z domu p. Zangena do domu p. 
Jaśkiewicza przy ul. Pańskiej.

Fr/.y tej sposobności polecam 
mój dobrze zaopatrzony s&lad i»ie- 
bli orzechow ych , (lęl)owycli, gar­
nitury salonowe, meble żelazne, lu­
stra w ramach orzechowych i dębo­
wych, we wielkim wyborze obicia 
na meble wj robu krajowego i za­
granicznego, które sprzedaję także 
osobno po cenach fabrycznych; 
portiery ju towe, chodniki, wózki 
dziecinne itp. Ceny przystępne.

Sprzedaje s ię  tow ary także  
na w ypłaty  m iesięczno.

Poleca się przeto nadal łaska 
wyrn względem Szan. Publiczności 

z szacunkiem 
W ilhelm  S p er lin g

U W I A D O M I E N I E .
Redakcya „ K U U J E R i ROLNICZEGO" w Toznaniu 

uwiadamia Szanownych Obywateli zamieszkałych w Galicji, iż 
wychodzi w Poznaniu pod tytułem wyżej wzmiankowanym ga­
zeta, zajmująca się li tylko rozgłaszaniem rozmaitych postępów 
i doświadczeń w gospodarstwie, kupieciwie, przemyśle i t. p. 
Bywa rozsyłanym w 24 .000 . egzemplarzach w Wielkiem Księ­
stwie Poznańskiemu Ślązku, całych Niemczech i Rosji w obu j ę ­
zykach krajowych. Prenumerata kwartalna 1 złr. Ogło,sz. od 
wiersza 15 cnt. Abonament od każdego czasu. —  Chleboda­
wcom (obywatelom ziemskim, kupcom), poleca się wszelkiego 
rodzaju oficjalistów, bezpłatnie i bez żadnych kosztów, lecz za­
nim Redakcja  kogo poleci, wyegzaminuie kandydata, czy jest 
tak pod względem moralności ja k  kwalifikacji zdolny do obję­
cia posady, a unika w takim razie każdy chlebodawca zawo­
du. Rządcy, ekonomi, gorzelniey, leśnicy, służący, panny słu­
żące, gospodynie, buchhalterzy, guwernantki, nauczycielki, n a ­
uczyciele domowi, bony wszelkiej narodowości, czekają pomo­
cy z redakcji. — Ogłaszajcie kupna, sprzedaże, dzierżawy, 
a osiągniecie oczekiwane rezultaty.

Wszelkie listy uprasza się przeselać Dod adresem: , ,A dm i­
n istra cja  K u rjera  R o ln iczego  w P o zn a n iu " . 294. 1 3 — 8.

O S T R Z E G A M
w interesie prawdy każdego, komu na utrzymaniu włosów 
w dobrym stanie zależy, przed używaniem gwałtownie r e ­
klamowanych środków cudownych. Niechaj każdy słucha 
mojej rady, aby nie było za późno. Kto chce swoje włosy i 
brodę w dobrym stanie zaonowac, od wypadania włosów ochronić 
sip a przytem bujny zarost otrzymać, niechaj użyje jedynego 
w tym rodzaju środka czysto naturalnego pod nazwą:

R O B O R A N T I U M
( E s s e n c y a  wytwarzająca włosy). 233. 2 5 — 8. 

Skutki tego środka wypróbowane zostały u Łysych, 
gdzie jeszcze cebulki włosowe swej żywotności nie u tra ­
ciły, nic mniej też u osób mających słaby zarost lub woale 
żadnego.

Środek ten wprawdzie nie wytwarza w ciągu 14 
miesięcy włosów długich na 185 centym., gdyż to należy 
do mrzonek, bajek i kłamstw opowiadanych dzieciom 
przez piastunki, lecz szczyci sip rzeczywiście znakomitymi sku­
tkami. Oryg. flakon kosztuje 1 zlr. 5 0  v,t. Próbka l  złr. jjgj

J A N  Cm R 0 ^ 1  t u i  |
Fałorylcmit peL*fu.moryi A
i  jedyny wytwórca „2 O B O R A N T I U M" w  BERNIE. ^

W Rzeszow ie  je s t  prawdziwe i niefalszowane Roboran- 
tium dc nabycia w handlu koracnurm J. Schaittra i Sp. ^

T U T K I  D O  P A P I E R O S Ó W
z prawdziwej bibułki francuskiej

1 .000  sztuk Nr. 1. 2. 3 ................................zlr. 1 .60
100 „ * 1. 2. 3 ........................... „

bia łe

1 « ( U Ue 'A o  | różow e

M A S Z Y N K I
DO NAPYCHANIA — NAJPRAKTYCZNIEJSZE

poleca
S T A N I S Ł A W  P IO N  W  RZESZO W IE.

E. F. A1WAYA w Rzeszowie, 
urządzona na wzór najpierwsz^cli tego rodzaju zakładów,

ODZNACZONA M EDALEM
za wzorowe i pełne smaku druki na W ystawie w r. 1884

ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczność’
D rukarnia posiada znaczny zapas doborowych czcionek najno­
wszego kroju, wydoskonalone prasy pospieszne i ręczne, najprze­
dniejsze farby do druków, tak  czarnych, jak  i różnokolorowych,

iest zatem iv możności zadośćuczynić wszelkim żądaniom.

C E N Y  N A J U M IA R K O W A Ń S Z E .

NOWO OTWORZONY

IMwarda Janusza
przy ulicy Sandomierskiej w domu 

p. Gartnera, wykonuje

Zdjęcia momentowe
n ie za w is łe  od  p o g o d y  

i poleca się łaskawym  
względom PT. Publiczności.
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iii.

KROPLI] mw. JAKUBA
w  et-In /.iipohicgn i pew nego w yleczen ia  w.izelkieli (lolegliw o- 
ści żo ln ilka i nerw .iw , naw et tak ich , k tó re  upierały  się  w szel­
kim (lotyeliczasim ym  środkom  lekarskim , specynln ie w chronicznym  
k a ta rze  żoł.ndka osłab ien iu  ż o łą d k a , ko lkach , kurczach) w upo- 
śledzonijm  traw ien iu , w uczuciach trw ogi, b iciu  Herca, hulug ło- 
w y i t. p.

K ro p le  św . Jakuba, sporządzone p od ług  recep ty  b o sych  m ni- 
r c h ó w  z  g re c k ie g o  k la szto ru  A ctra , wyd((slylownne z 22 n a jle p szych  

z ió t  le c zn ic zyc h  w schodnich, z k tóryeti ijfe d e  zajm uje jeszcze  dziś pierw sze 
m iejsce ja k o  śro d ek  leczniczy , sp raw ia ją  przez układ nwój p rzy  u życiu  ich 
nioznw odnyskutek .

D ostać  inożna we flaszkach po 60 ct. i 2 złr.

Skład g łów n y: M. SC H U LZ, HANNOYEIt, S c h ille r s t ia s se .

S k ład y  w ap io k iich : Z y g m u n ta  R u c k o ra  w e Lw ow ie, ik to ra  R e d y -  

ka  i E . S tockm ara  w K rakow ie , M . R e d e ra  w R rodacli, a  nad to  dostać 

m ożna u d ro g u isly  J. B. Zacharskiego w Rzeszowie. (H I4. 2d  —H.)

obeznany dokładnie z handlem bla- 

watnym i towarami białymi, kawaler, 

m ogący  się wykazać chlubnemi świa­

dectwami i kilkuletnią praktyką han­

dlową, znajdzie umieszczenie w han­

dlu towarów bławatnych

fr. TISCHLERA W  RZESZOWIE.

1
(330. 3—1)

Czcionkam. E. F. Arvaya w Rzeszowie, 1886.


